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„Jednajcie mowych czytelników — by rosła siła na stańczyków". 


Ofiara inkwizycyi hiszpańskiej w XX. stuleciu. Zamordowanie Franciszka Ferrera z nakazu klerykałów 


42 milionów deficytu? 


Parlamentowi przedłożono projekt wyda- 
tków i dochodów za rok 1910. Projekt to 
bardzo smutny, bo zakończony deficytem 42 
milionów koron. Ten deficyt spowodowały 
figle wojenne w Bośni i Hercegowinie i 
awantura serbsko-austryacka. Przeglądając 
szczegółowo budżet, spostrzeżemy, że prze- 
dewszystkiem największe sumy pochłania 
wojsko! Weźmy n. p. takie ministeryum 
spraw wewnętrznych. Tu w jednym dziale 


. 
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na policyę wzrosły wydatki o 5 milionów 
koron! Obrona krajowa kosztuje 98 milionów 
a wydatki wzrosły tu o 11 milionów ko 
ron. Na wojsko wstawiono na razie 310 
milionów, ale jest to tylko „tymczasem* — 
albowiem wzrost wydatków na wojsko na- 
stąpi jeszcze niewątpliwie. 

Nic też dziwnego, że tam, gdzie się każdy 
grosz pcha w coraz to nowe armaty i woj- 
sko, musiały spaść niesłychane wydatki na 
oświatę. Oszczędza się na nauce, aby kupić 


hiszpańskich dnia 13 października 1909 roku. 


dostanie o 1 milion 616 tysięcy koron mniej, 
aniżeli w roku ubiegłym. 

W budżecie tego ministerstwa 
zwiększyły się. wydatki na kościół 
o 1.016.848 kor., ale zato zmiejszyły się 
wydatki na uniwersytety o 2,867.615 
kor., na szkoły średnie o 850.025 kor., na 
szkoły ludowe o 148.945 kor.! 

Naturalnie i podatki wzrosną też z nowym 
rokiem niepomiernie, bo o 28 i pół miliona 
koron! Wtem np. podatki konsumcyjne 3 mi- 


nowe karabiny! To też ministeryum oświaty |liony 800 tysięcy, w tem z cukru o 2 milj., 
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z nafty o 1 milj. Od biletów kolejowych 
opłaty wzrosną się o pół miliona, a dochód 
z tytoniu o 21 milionów koron! 

Smutno więc przedstawia się budżet na 
rok 1910 — bo sprowadzi on na lud nowe 
ciężary i nowe wydatki niepomierne, które 
jeszcze bardziej obciążą i tak już w nędzy 
jęczący lud roboczy. 

Inaczej jednakże być nie może — tam bo- 
wiem, w kuźnicy ustaw wszelakich, w parla- 
mencie nie zasiada większość obrońców lu- 
du, lecz rządzą partye burżuazyjne, rządzą 
kapitaliści i klerykali, którzy z barek swo- 
ich, złotem obładowanych przesypują wszel- 
kie ciężary na barki ludu ciemnego, biedne- 
go i wyzyskiwanego ! Więcej wojska, a mniej 
szkół — oto ich hasło! W imię swoich kla- 
sowych interesów trzymają też lud w nie- 
woli i ucisku. Lecz przyznać należy otwar- 
cie: lud sam sobie winien, że nie dba o sie- 
bie i o swoje losy, że na słowa szczerej 
agitacyjnej pracy nie odpowiada tak — jak 
by należało! Po tem przychodzą dni obra- 
chunku — którego deficyta kryć musi lud 
zbytnio przeciążony i przepracowany! 

Kiedyż wreszcie nadejdzie chwila wyzwo- 
lenia, kiedyż spadną łuski z oczu ciemnych, 
a promienie prawdziwego światła kiedyż 
eświecą umysły i serca milionów w ciemno- 
cie pogrążonych i w jarzmie niewoli kroczą- 
cych ? 


Budowa domów mieszkalnych. 


Między zadaniami, które kooperatywa spo- 
żywcza podjęła, znajduje się także i sprawa 
mieszkaniowa: oswobodzenie ludności pracu- 
jącej od wyzysku właścieieli domów; od za- 
leżności, w jakiej pozostają robotnicy, którzy 
zamieszkują domy fabryczne; wreszcie, od 
strasznych warunków życia po wilgotnych 
suterenach i ciasnych izbach, gdzie brak po- 
wietrza, słońca i czystości szerzy zaraźliwe 
choroby i wyniszcza organizmy dziecięce. 
Sprawę tę rozstrzygają kooperatywy spo- 
żywcze w taki sposób, że umożliwiają ludno- 
ści pracującej stawiać swoje własne domy ; 
nietylko przestronne, światłe, ładne i zdrowe, 
ale także własne, wolne od wyzysku, należą- 
ce do samych lokatorów. 

Od początku prawie rozwoju kooperaty- 
zmu w Anglji, każde większe stowarzyszenie 
spożywcze, gdy tyłko dochodziło do posiada- 
nia większych kapitałów, obok zakładania 
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magazynów i warsztatów własnych, przystę- 
powało także do budowania domów mie 
szkalnych dla swoich członków. Według sta- 
tystyki Unji kooperatyw z 1903 r. było 344 
stowarzyszeń spożywczych, które już weszły 
na tę drogę. Zbudowały one dotychczas 
31.267 domów, których wartość wynosi 
przeszło 203 miliony fr. Dwie trzecie wię- 
kszych kooperatyw angielskich posiada swo- 
je „wydziały budowlane“. Najbardziej je- 
dnak zdumiewającą pod tym względem jest 
działalność kooperatyw średniej wielkości, 
liczących po kilka lub kilkanaście tysięcy 
członków. Tak np. kooperatywa w Acering- 
ton, licząca 8.000 członków zbudowała 2.166 
domów; kooperatywa w Darwen, licząca 
5.000 członków, zbudowała 1.326 domów; 
kooperatywa w Oldham — 1.342 domy i t.d. 

Stawianie domów odbywa się w dwojaki 
sposób: albo kooperatywa sama buduje, a 
następnie odprzedaje swoim członkom ; albo 
też pożycza im część potrzebnej na zbudo- 
wanie sumy. Trzeba dodać, że są to domy 
małe, obliczone przeważnie na potrzeby jednej 
rodziny. W pierwszym wypadku nabywca 
domu spłaca jego cenę kooperatywie małemi 
ratami, wnoszonemi co 2 tygodnie, i po 20 
latach staje się niezależnym właścicielem. 
W drugim wypadku kupuje plac za własne 
pieniądze, daje go kooperatywie w zastaw 


li przedstawia swoje plany do wydziału bu- 


dowlanego kooperatywy. Ekspert stowarzy- 
szenia ocenia wartość placu i przedstawia 
swój raport, na zasadzie którego stowarzy- 
szenie zawiera kontrakt z posiadaczem placu 
i daje mu ”/i tej sumy, jaka jest potrzebna 
na postawienie domu. Pożyczka wypłaca 
się mu w trzech ratach, w miarę tego jak 
postępuje budowa. Dom zaczęty lub wy- 
kończony stanowi dla kooperatywy zabez- 
pieczenie pożyczonej sumy. Jeżeli dłużnik 
lub jego spadkobiercy nie dotrzymają kon- 
traktu zawartego ze stowarzyszeniem, może 
ono dom odebrać i wynająć lub sprzedać 
komu innemu. Stawianie domów dla speku- 
lacyi i odnajmowanie od siebie komu innemu 
jest zupełnie wykluczonym; kooperatywa za- 
twierdza plany i wydaje pożyczki na takie 
tylko, które służyć mają do własnego użytku 
właściciela, na mieszkanie jednej rodziny. 
Spłata pożyczki odbywa się częściowo, w ma- 
łych ratach; w razie zaś choroby lub bezro- 
bocia nabywca domu, w niektórych stowa- 
rzyszeniach, jest zwolniony od płacenia 
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w ciągu tego czasu. Spłacanie to odbywa 
się zresztą, jak wszelkie wydatki w koopera- 
tywie spożywczej, bez żadnego trudu dla jej 
członka; z kieszeni swojej nie potrzebuje on 
najczęściej wydawać na to ani grosza, gdyż 
w kasie kooperatywy gromadzi się ciągle je- 
go dywidenda, która w bardzo wielu stowa- 
rzyszeniach, szczególnie tych, które mają 
wydział budowlany, wynosi 150 do 200 fr. 
rocznie. Wystarcza więc, aby taki członek, 
który postawił dom własny, nie brał tylko 
swojej dywidendy z kasy kooperatywy, aże- 
by dług jego, na dom zaciągnięty, spłacał 
się sam przez się. „Każdy złoty, mówi se- 
kretarz jednej kooperatywy angielskiej Mac 
Innes, wydany w sklepie stowarzyszenia, 
przybliża tę chwilę, kiedy stanę się niezależ- 
nym właścicielem domu. Przez wydatki 
spłacam swój dług i nabywam własną sie- 
dzibę*. 

W ostatnich czasach zaczęła rozwijać się 
także nowa forma kooperatywy budowlanej; 
mianowicie kooperatywa buduje domy na 
własny rachunek i zachowuje przy sobie ty- 
tuł właściciela; członkom wynajmuje tylko. 
Wychodzi więc na to, że ci sami ludzie są 
i akcyonaryuszami i lokatorami tej samej 
kooperatywy ; czyli, jak mówi Gide, że sami 
sobie wynajmują domy, podobnie jak sami so- 
bie sprzedają towary w magazynach koope- 
ratywnych, lub jak sami sobie pożyczają 
w kasach wzajemnego kredytu. Forma ta, 
pod wieloma względami, przewyższa po- 
przednie szczególnie w stosunku do domów 
miejskich. Domy, które się stają własnością 
prywatną lokatorów, gdy wychodzą zupełnie 
z pod nadzoru kooperatywy, mogą zawsze 
stać się przedmiotem spekulacyi, pomimo 
uprzednich zastrzeżeń ze strony stowarzysze- 
nia; oprócz tego kooperatywa nie może już 
rozciągać nad niemi swojej kontroli pod 
względem zdrowotności, zachowania ogrodu, 
czystości i t. d. Pozostając zaś wspólną wła- 
snością stowarzyszenia, są one raz na zawsze 
pozbawione cech przedmiotu spekulacyi i 
mogą stać się ochroną zdrowia całych poko- 
leń ludności miejskiej. Co więcej, kooperaty- 
wa taka snuje wielkie projekty zbudowania 
miast przyszłości, gdzie nie będzie uprzywi- 
lejowanych właścicieli, a tylko wspólne dobro 
wszystkich mieszkańców, łączące w sobie 
wygody życia i piękno. Początki takich 
miast kooperatywnych zaczęły się już two- 
rzyć. Między innemi zasługuje na uwagę 
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KIEDYŚ JESIENIĄ... 


Kiedyś jesienią znalazłem się w bardzo przy- 
krem położeniu — bez mieszkania i grosza 
w kieszeni, siedziałem w obcem mieście, gdzie 
nie miałem ani jednego znajomego. W kilka 
dni po przyjeździe sprzedałem wszystko, po- 
zostawiając tylko najbardziej niezbędne ubra- 
nia, bez których nie mogłem się obejść. 

Pewnego wieczora jesienią wyszedłem z mia- 
sta udając się do nadbrzeżnej miejscowości 
zwanej „Ujściem*, gdzie były przystanie pa- 
rostatków. W czasie żeglugi było tu gwarno 
i ludno — wrzało pracowite życie. Teraz było 
pusto i głucho, gdyż było to w ostatnich 
dniach października. 

Chlapiąc nogami po mokrym piasku, w który 
wpatrywałem się z uporem, chcąc odnaleźć 
jakieś resztki żywności, chodziłem długo sa- 
motny, wśród opustoszałych budowli i han- 
dlowych kramów, myśląc o tem, jak to dobrze 
być sytym... 

W dzisiejszym stanie kultury łatwiej jest 
zaspokoić głód duszy, niż głód ciała. Wyjdź- 
cie naprzykład na ulicę: otaczają was gma- 


chy nawet nie złe z zewnątrz, nie myląc się, 
możecie wnosić, że i wewnętrzne ich urzą- 
dzenie odpowiada zewnętrznemu wyglądowi — 
myśl ta budzi w nas inne myśli o pięknej 
architekturze, o hygienie i jeszcze wielu in- 
nych mądrych i wzniosłych. 

Na tych ulicach można spotkać ciepło odzia- 
nych przechodniów; są bardzo grzeczni — 
mijają was uprzejmie zdaleka, starając się nie 
zauważyć smutnego faktu, waszego istnienia. 

Naprawdę, dusza głodnego zawsze zdolną 
jest żywić się zdrowiej i lepiej, niż dusza sy- 
tego; z tego można wyprowadzić bardzo do- 
wcipny wniosek na korzyść sytych. 

..Nadszedł wieczór, padał deszcz, szalał 
silny wiatr północny. Wył w opuszczonych 
kramach i sklepikach, uderzał w pozabijane 
deskami okna hoteli, od tych uderzeń pieniły 
się fale rzeki, rzucając się z szumem na pia 
szczyste brzegi, wznosiły wysoko swoją białą 
pianą pokryte grzbiety i przeskakując z po- 
śpiechem jedna przez drugą, pędziły gdzieś 
w mglistą dal... Zdawało się, że rzeka prze- 
czuwając zbliżającą się zimę, uciekała gdzieś 
przerażona, od oków lodowych, w które mógł 
ją spętać tej jeszcze nocy północny wiatr. 
Niebo było ciężkie i ponure, sypało ciągle 
drobnym, zaledwie dla oka dostrzegalnym 


deszczem. Tę smutną elegję w naturze, którą 
widziałem naokoło siebie, podkreślały jeszcze 
silniej dwie złamane, pokaleczone wierzby 
i przewrócona do góry dnem łódka, rzucona 
u ich obnażonych korzeni. 

Przewrócona łódka z połamanem dnem 
i ograbione z liści zimnym, bezlitosnym wia- 
trem smutne i stare drzewa... 

Wszystko w około mnie było zniszczone, 
bezludne i martwe, tylko niebo płakało nie- 
wyczerpanemi łzami. 

Było przeto strasznie i ponuro, zdawało się, 
że wszystko umiera i umarło, że jeśli ja je- 
den zostałem, to i mnie czeka teżgzimna śmierć. 

A miałem wówczas ośmnaście lat, najpię- 
kniejsza pora życia. Chodziłem i chodziłem 
po mokrym piasku, wydzwaniając zębami 
trele na cześć głodu i chłodu; naraz, gdy 
doszedłem do jednego z kramów, szukając 
czegoś do zaspokojenia głodu, ujrzałem skur- 
czoną, na ziemi siedzącą postać kobiety. Su- 
knia zmoczona deszczem przylegała do jej 
pochyłonych pleców. Stanąwszy nad nią, przy- 
glądałem się, co robiła. Okazało się, że wy- 
grzebała rękami dół, chcąc podkopać się pod 
jakiś kram. 

— Po co to robisz ? — zapytałem, siadając 
przy niej. 
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stowarzyszenie w Ealing pod Londynem, 
które, wśród ogrodów i trawników, zbudo- 
wało już małe miasteczko, całe złożone 
z pięknych i wygodnych domków. Dom 
każdy kosztuje przeciętnie 5.000 fr. Wy- 
najmuje się rocznie za 365 fr.; składa się | 
z 8-ch pokoi sypialnych, salonu, jadalni, 
kuchni i łazienki. 

Stowarzyszenie to, jak i wiele podobnych, 
działa niezależnie od kooperatywy spoży- 
wczej, w zakresie tylko budowlanym. Kapi- 
tały na budowę domów ściąga ono z udzia- 
łów 25-frankowych, opłacających 4 procent, 
które są sprzedawane nietylko tym, co mają 
zamieszkiwać domy, lecz każdemu, który 
taki udział kupić zechce. Stowarzyszenie ode- 
grywa więc rolę jak gdyby kasy oszczędno- 
ści, gdzie rozmaici ludzie umieszczają swoje 
małe oszczędności w udziałach 25-franko- 
wych, mając zabezpieczenie na gruntach i 
domach stowarzyszenia. Tak np. stowarzy- 
szenie w Ealing ma tylko 180 lokatorów, 
w udziałach zaś ma kapitału 126.000 fr., ka- 
pitału pożyczonego 208.000 fr., wartość zaś 
jego majętności nieruchomej wynosi 800.000 
fr. Oszczędności zatem gromadzące się w je- 
go udziałach mają zabezpieczenie zupełnie 
wystarczające. Przytym dają one stowarzy- 
szeniu pewien dochód; kapitał udziałowy 
płaci 49/,, tymczasem, dom wartości 5.000 fr. 
przynosi stowarzyszeniu 355 fr. rocznie, t. j. 
T. Dywidenda, która stąd powstaje, dzieli 
się pomiędzy członków lokatorów. 

„Przypuśćmy, mówi Karol Gide, że pewien 
robotnik chce zostać członkiem stowarzysze- 
nia. Kupuje on udział za 25 fr. i wynajmu- 
je jeden z domków. Płaci komornego 365 
fr. rocznie, otrzymuje zaś od stowarzyszenia 
18 fr. dywidendy i 1 fr. procentu od udziału. 
Wydaje więc właściwie tylko 346 fr. na 
mieszkanie. Jeżeli zamiast jednego udziału 
nabył 10, 15 i t. d., może dojść do tego, że 
procenty otrzymywane od stowarzyszenia 
pokryją zupełnie koszta najmu. Wtedy bę- 
dzie on w położeniu właściciela domu, który 
wcale komornego nie płaci. Różnica pozo- 
stanie ta tylko, że, pomimo tego, dom pozo- 
staje zawsze własnością stowarzyszenia. 
W tych wypadkach kooperatyzm utożsamia 
się z kolektywizmem. W miastach koopera- 
tywnych własność nieruchomości jest uspo- 
łecznioną chociaż nie zniesiono własności 
osobistej“. 

Kooperatywa spożywcza spełnia więc cał- 
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kowite zadanie ulepszenia i uzdrowienia ży- 
cia rodziny robotniczej; nietylko chroni ją od 
złych i szkodliwych często artykułów spo- 
żywczych, od używania tandety brzydkiej 
i nietrwałej; nietylko zabezpiecza w choro- 
bie, bezrobociu i sieroctwie ; ale oprócz tego 
wszystkiego wyrywa ją jeszcze z tych nor, 
niegodnych nazwy mieszkań ludzkich, z tego 
siedliska smutku i chorób, dając wzamian 
dom niezależny, jasny i zdrowy. Ona to, 
mówi Cernesson, rozbudziła u robotników an- 
gielskich potrzebę komfortu życiowego, i co 
ważniejsza, że umożliwiła im naprawdę po- 
siadanie tego komfortu, żądając wzamian tego 
tylko, aby pozostawiali wiernymi jej członkami. 


Już wyszedł Kalendarz 
na 1910 r Robotniczy 


Baron Götz dobrodziejem ludu. 


W opinii burżuazyjnej właściciel browaru 
okocimskiego p. Gótz, marszałek powiatu brze- 


skiego i poseł sejmowy z kuryi obszarniczej, ; 


słynie jako dobrodziej polskości i ludu. Pierw- 
sze zdobył sobie łatwo wśród wszechpolaków, 
ubierając się w kontusz staropolski; w rze- 
czywistości jest z krwi i kości Prusakiem na- 
wet w drobnostkach. 

W browarze okocimskim panuje 


prusactwo. 
Dyrektor browaru, braumeister i wszyscy 
wyżsi urzędnicy i piwowarzy — to Niemcy 


z Prus. Kilka nędznych posad obsadzonych 
jest Polakami. Niemcy, będąc śmietaną bro- 
waru, pobierają olbrzymie pensye i mieszkają 
w wspaniałych pałacach jak dyrektor Rosknecht 
i wielu innych. Kilku licho płatnych Polaków 
spełnia najgorsze dla zdrowia (w piwnicach 
i w wodzie) funkcye a za mieszkanie otrzy- 
mują walące się stare rudery. Stan ten nie- 
tylko że się nie zmienia na lepsze ale się 
pogarsza. Całe chmary Prusaków rokrocznie 
zalewają Okocim i przeskakują w płacy i awan- 
sie starych piwowarów — Polaków. Polacy 
wymierają, przenoszą się do innych browarów 
lub nawet uciekają do zawodów nie mających 


nic współnego z piwowarstwem. Gótz bra- 
kiem piwowarów — Polaków zasłaniać się 
nie może; gdyby ich nawet brakowało, to 
stypendyami zasilając młodych ludzi kopami 
by ich znalazł. Synkowie osiadłych już Nie- 
miaszków przygotowują się już do objęcia 
posad po ojcach. Jasnem więc jest, że w ta- 
kich warunkach urzęduje się po 
niemiecku. 


Nie można się nawet dziwić Niemcom, że 
przybywając z Prus nie nauczyli się po polsku. 
Ci zaś, którzy tu siedzą po kilkanaście lat, 
kaleczą wstrętnie język polski, wolą więc mó- 
wić po niemiecku. Nawet i Polacy są zmu- 
szeni używać w rozmowie z nimi języka nie- 
mieckiego. Zapraszam współpracowników szo- 
winistycznych dzienników polskich, aby się 
przeszli po restauracyi okocimskiej w godzi- 
nie obiadowej a będą mieć złudzenie, że są 
w Prusach lub w Bawaryi. Ze nie ponosi tu 
winy dyrektor browaru, Niemiec lecz „kon- 
tuszowiec polski* p. Gótz, świadczy drobny 
fakt. Gótz, oglądając robotę w nowym pałacu, 
chwalił się przed swą żoną Polką, że pewien 
piec zrobił niemiecki robotnik w jednym dniu. 
Wtedy wystąpił robotnik nie zauważony przez 
Gótza i śmiało mu wypalił: piec ten nie zro- 
bił Niemiec w jednym dniu lecz ja Polak 
w kilku godzinach. Drobny ten takt ilustruje 
butę niemiecką p. Gótza. Oto macie polskość 
p. Gótza. 

Teraz chcę się rozprawić z Gótzem, jako 
dobrodziejem ludu. Dobrodziejstwo to według 
burżuazyi polega na tem, że Gótz daje robo- 
tnikom zarobek. Przypatrzmy mu się bliżej. 
Otóż płace nędzne ; chłopi płacą wyższe przy 
robotach polnych. Niespodzianką będzie, gdy 
powiem, że w browarze okocimskim jest 

jedenastogodzinny 


dzień roboczy i w jakich jeszcze warunkach. 
Jeżeliby ktoś z zamkniętemi oczyma wszedł 
do takiej flaszkowni, toby sądził, że jest przy 
regulacyi Rudawy. Woda bowiem chlapie po 
kostki. Nieco się poprawiło w nowej flaszko- 
wni, ale bardzo mało. Jeszcze gorsza jest 
praca w piwnicach, gdzie wiłgoć i woda pły- 
nie po ścianach. 
Reumatyzm 

to choroba, na którą zapadają piwowarzy i ro- 
botnicy. Warunki takie są doprawdy zgubne 
szczególnie dla młodocianych robotników. 
Śmierć ciągle towarzyszy robieniu interesów 
p. Gótza. Należy dodać, że wszelkie takie po- 


Krzyknęła i wstała. 

Gdy stała tak przedemną, wpatrując się 
szeroko półotwartemi szaremi oczami z prze- 
strachu, przekonałem się, że jest to młoda 
dziewczyna w moim wieku, z bardzo wdzię- 
czną twarzyczką, lecz ozdobioną trzema ogro- 
mnymi sińcami. To psuło cały urok tej twa- 
rzy, chociaż sińce rozmieszczone były z za- 
dziwiającą symetryą, po jednym równej wiel- 
kości miała pod oczami, jeden zaś na czole 
między brwiami. W tej symetryi można było 
poznać robotę artysty. 

Dziewczyna patrzyła na mnie i przerażenie 
powoli gasło w jej oczach... 

Otrząsnęła ręce z piasku, poprawiła per- 
kalową chusteczkę na głowie, skurczyła się 
i rzekła: 

— Zdaje mi się, że i ty chcesz jeść? Więc, 
kop dalej; moje ręce już zmęczone. Tam — 
pokazała w stronę kramu — napewno chleb 
jest. Ten kram jeszcze prowadzi handel... 

Zacząłem kopać. Dziewczyna po chwili 
popatrzyła na mnie, usiadła i zaczęła po- 
magać. 

Pracowaliśmy w milczeniu. Nie mogę po- 
wiedzieć teraz, czy pamiętałem w tej chwili 
o kodeksie karnym, o moralności, o własno- 
ści i innych rzeczach, o których według po- 


jęcia większości ludzi, człowiek powinien 
pamiętać w każdej chwili życia. Chcąc być 
jaknajbliżej prawdy, muszę przyznać, że zdaje 
mi się tak byłem pochłonięty pracą, że zapo- 
mniałem zupełnie o wszystkiem, myśląc tylko 
o tem, co znajdę, gdy się podkopię pod kram. 

ciemniło się zupełnie. Otaczała nas wil- 
gotna, chłodna, mglista ciemność. Fale szu- 
miały jeszcze silniej i groźniej i deszcz dzwo- 
nił o deski kramu. 

— Jest tam podłoga, czy nie? — zapytała 
cicho moja pomocnica. 

Nie zrozumiałem na razie o czem mówiła; 
milczałem. 

Pytam, czy jest podłoga? Jeśli jest, to 
próźny trud. Wykopiemy jamę, a tam może 
są grube deski... Jak je usunąć? Czy nie le- 
piej rozbić zamek... zamek bardzo słaby... 

Mądre idee rzadko kiedy nawiedzają gło- 
wę kobiety, a jednak, jak widzicie, zjawiają 
się czasem... Ceniłem zawsze piękne idee 
io ile możności starałem się z nich korzy- 
stać. Więc gdy natrafiłem na zamek pocią- 
gnąłem go tak silnie, że wyrwałem. 

Moja wspólniczka w jednej sekundzie zgięła 
się, jak wąż i wślizgnęła przez czworokątny 
otwór do kramu. Stamtąd usłyszałem ucie- 
szonym głosem wyrzeczoną pochwałę: 


— Zuch! 

Jedna mała pochwała kobiety droższą jest 
dla mnie od całego dytyrambu ze strony 
mężczyzny, choćby nawet posiadał dar kra- 
somówczy wszystkich starożytnych i nowo- 
żytnych mówców razem wziętych. Ale w da- 
nej chwili byłem w mniej uprzejmym nastroju, 
więc komplement dziewczyny uszedł mojej 
uwagi, tylko łagodnie i ze strachem zapyta- 
łem : 

— Czy znalazłaś co? 

Natychmiast zaczęła wyliczać znalezione 
przedmioty : 

— Jest kosz z butelkami... Próżne worki... 
parasol... blaszane wiadro... 

Ale wszystkie znalezione rzeczy nie nale- 
żały do jadalnych. Uczułem, że moje nadzieje 
gasną. 

Nagle dziewczyna krzyknęła radośnie : 

— Ach, jest.. 
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— Chleb... bochenek... tyko mokry... trzy- 
maj! 

Najpierw ujrzałem bochenek chleba, który 
potoczył się do moich nóg, za nim wyłazła 
moja dzielna towarzyszka. 

Ułamałem kawał chleba, wpakowałem do 
ust... 
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sady gorsze i szkodliwsze zdrowiu zapełniają 
Polacy. Niemcy urzędują w wspaniałych sa- 
lonach. Nie mniejsze spustoszenie szerzy 
pijaństwó. 

Przyjętem bowiem jest w browarze, że każdy 
robotnik stosownie do „rangi* pobiera pewną 
ilość piwa. Można śmiało powiedzieć, że wię- 
ksza ilość robotników jest stale podchmielona. 
Skutki tego są straszne. Smiertelność wśród 
urzędników i robotników jest zatrważająca. 
Ciekawem byłoby zbadanie procentu śmier- 
telności wśród robotników okocimskich. Grozę 
tę zwiększa fakt, że p. Gótz zatrudnia setki ro- 
botników młodocianych. Charakterystycznem 
jest, że prawie wszyscy robotnicy browaru 
mieszkają w okolicznych wsiach, nieraz o milę 
i więcej od browaru. Musimy więc do jede- 
nastogodzinnego dnia roboczego dodać przy- 
najmniej dwie godziny na drogę tam i z po- 
wrotem. Z powodu wielkiej odległości zdarza 
się, że robotniczy nędznie płatni nie jedzą 
obiadu w południe, lecz dopiero wieczorem. 
Ponieważ robota się zaczyna o godzinie 6-tej 
więc robotnicy muszą wstawać najpóźniej 
o wpół do 5-tej ; w zimie muszą iść po ciemku, 
bo słońce jeszcze nie wschodzi, wracają zaś 
późno w nocy. „Bogatsi* radzą sobie w ten 
sposób, że kupują rowery i pędzą na nich. 


Praca w niedzielę i w nocy 


nie należy w Okocimie do rzadkości, szcze- 
gólnie przy ekspedyowaniu piwa, kiedy są li- 
czne zamówienia praca ta dość często się zda- 
rza. Muszę nadmienić, że pracują znów mło- 
dociani. Podobno Gótz ma pozwolenie (?) od 
ks. proboszcza (!) z Brzeska na pracę w nie- 
dzielę. Nie trzeba dodawać, że prace w nie- 
dzielę i w nocy pełnią ci sami robotnicy, co 
ją pełnili w sobotę lub w dzień. Dochodzi do 
tego, że pracuje się cały dzień w sobotę, całą 
noc i jeszcze w niedzielę (!!!). Cóż na to 
inspektor przemysłowy z Krakowa? I robi to 
nie bankrutujący szlagon galicyjski, ale mi- 
lionowy pan, który buduje obecnie wspaniały 
pałac. Pan ten natomiast buduje w okoli- 
cznych wsiach kościoły. Chłopów pakuje do 
kościoła, swoich robotników zaś w niedzielę 
do pracy, to typowa gospodarka kapitalisty- 
czna. Religię wyzyskują do celów kapitału, 
aby tylko zrobić interes. Przykład ten powi- 


— Daj i mnie... Ale chodźmy stąd. Lecz 
dokąd pójdziemy ? 

Badawczo wpatrywała się w mgliste mroki, 
obracając się w różne strony. Wszędzie było 
ciemno, mokro, niespokojnie. 

— Ot, tam leży przewrócona łódka — rze- 
kła — chodź tam! 

— Dobrze! 

Poszliśmy łamiąc chleb i napychając usta 
swoją zdobyczą. Deszcz padał coraz gwałto- 
wniej, rzeka jęczała, gdzieś zdala dolatywał 
przeciągły, drwiący gwizd ; miałem wrażenie, 
że jakiś olbrzym nie obawiający się nikogo 
i niczego gwizdał na wszystkie ziemskie po- 
rządki i na ten ohydny, jesienny wieczór i na 
nas dwoje bohaterów. Gwizd ten poruszał 
w mojem sercu jakąś bolesną tęsknotę, po- 
mimo to jadłem chleb również żarłocznie, jak 
idąca obok mnie dziewczyna. 

— Jak ci na imię? — nie wiem czemu, za- 
pytałem nagle. 

— Natalka — odpowiedziała, jedząc chleb 
i mlaskając. 

Spojrzałem na nią i serce drgnęło boleśnie. 
Spojrzałem w ciemną dal przed siebie i zda- 
wało mi się, że ironicznie potworna twarz 
mego przeznaczenia uśmiecha się do mnie 
zimno, zagadkowo... 


(Dokończenie nastąpi). 


PRAWO LUDU 


nien być pouczającym dla robotników. Łatwo 

zrozumieć, że przy takiem przepracowywa- 

niu się robotników częste są wypadki. 
(Dokończenie nastąpi.) 


Mord klerykalny w Hiszpanii. 


Niesłychane wzburzenie ogarnęło cały świat 
cywilizowany z powodu zamordowania Fran- 
ciszka Ferrera w Hiszpanii z polecenia kle- 
rykalnego rządu. Setki zgromadzeń uchwaliło 
wyrazy najżywszego potępienia inkwizytorom 
hiszpańskim, którzy, idąc jednakże z postę- 
pem czasu, zamienili stos na kule karabi- 
nowe. Ten zbrodniczy zamach, który ściągnął 
na głowę króla Alfonsa niestartą hańbę, wy- 
wołał przedewszystkiem w samej Hiszpanii, 
w Kortezach t.j. sejmie niebywałą burzę prze- 
ciwko mordercom. Prezydent gabinetu Maura 
wraz z ministrami zostali sromotnie napędzeni. 
Maura został spoliczkowany a w sejmie nie 


Ofiara Inkwizycyi hiszpańskiej w XX. stuleciu: 
Franciszek Ferrer. 


pozwolono mu wogóle mówić. Podał się do 
dymisyi, którą przestraszony król czemprę- 
dzej przyjął. Do steru rządów powołano nowe 
ministerym liberalne z posłem Moretem na 
czele. Kraj zmianę tę przyjął z zadowoleniem, 
choć po liberałach, jako po partyi czysto burżu- 
azyjnej też nie wiele można się spodziewać. 
Nie będą oni mieć dość odwagi, aby już raz 
złamać potęgę kleru w Hiszpanii i będą się 
bać wystąpić już raz stanowczo przeciwko 
klasztorom i zakonom. Jak długo Hiszpania 
nie pójdzie za przykładem Francyi i nie roz- 
pędzi klerykałów na cztery wiatry, tak długo 
lud hiszpański jęczeć będzie w jarzmie cie- 
mnoty i niewoli!... 


Ksiądz katolicki 


przeciwko polityce w kościele. 


Przyjaciel słynnego księdza Mignota, arcy- 
biskupa w Albi, ks. Bizet we Francyi ogłosił 
pismo, w którem stawia zasadę, iż kościół 
nie powinien być stronnictwem. Kościół po- 
zastaje otwarty dla wszystkich, ale nie może 
się utożsamiać z żadną partyą, skoro ostate- 
cznym tego rezultatem byłoby poddanie się 
kościoła pewnej partyi. 

Następujący zwrot z tej broszury księdza 
Bizeta zasługuje na uwagę: „Ani papieże, 
ani biskupi nie mają zadania sprawowania 
rządów politycznych, ich mieszanie się do po- 
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lityki nie może być i nie będzie cierpianem. 
Dalej, jeśli kierownicy partyi są katolikami, 
to monopolizują interesy religijne, rozstrzy- 
gają o stanowisku kościoła i uzurpują ko- 
ścielne prawodawstwo. Jeżeli kościół wiąże 
się z jakąś partyą, to w oczach społeczeństwa 
ponosi odpowiedzialność za czyny tej partyi. 
Sciąga na siebie zapamiętałość partyi współ- 
zawodniczących i nietylko musi bronić się 
przeciw sekciarskiej antyreligijnej namiętności 
garstki fanatyków, ale stwarza tem samem 
rodzaj koncentracyi przeciw sobie wszystkich 
interesów politycznych, które się przeciw nie- 
mu jednoczą — zwalczają go wspólnemi si- 
łami daleko więcej jako partyę, niż jako ko- 
ściół. Polityczna wrogość sprowadza w ten 
sposób wrogie dla religii ustawy, którym w nor- 
malnym rzeczy porządku byłaby zapobiegała 
naturalna sprawiedliwość. Antyklerykalizm 
staje się formułą rządu. A nakoniec, nawet 
jeśli partya katolicka osiąga władzę, wtedy 
to jej powodzenie staje się nowem niebezpie- 
czeństwem — bo stronnictwa przemijają a ich 
nieuniknione następstwo korzystne dla spo- 
łeczeństwa, staje się dla kościoła wielką klę- 
ską“. 

Ksiądz Bizet zwraca się więc jaknajostrzej 
przeciwko temu, aby kościół uprawiał w sw3- 
ich murach politykę. | w tem żądaniu schodzi 
się najzupełniej z żądaniami programu so- 
cyalistycznego. Dalej działa tem w duchu 
ewagielii i nauk Chrystusowych, które zaka- 
zują kościołowi sprawować „władzę ziemską“. 
Polityka, jako sprawa ziemska, winna być 
wykluczona z kościoła raz na zawsze. 

Zasady księdza Bizeta powinni sobie wziąć 
do serca przedewszystkiem księża górnośląscy. 
Zamiast mieć pieczę nad duszami czynią oni 
z kościoła lokale publicznych zebrań, w któ- 
rych w niegodziwy sposób zwalczają stron- 
nietwo socyalistyczne. Zwałczają i przeklinają 
socyalistów nietylko na kazalnicy, lecz tak 
samo w konfesyonale. Z całą zapamiętałością 
agitują przeciwko jedynemu pismu robotni- 
czemu, „Gazecie Robotniczej“, strasząc ludzi 
karami piekielnemi za czytanie jej. Agitacyę 
tę należy tem bardziej potępić, ponieważ na- 
padnięte stronnictwo w kościele bronić się 
nie może. Wiedzą to księża i dla tego nad- 
używają kościoła do agitacyi politycznej. 
Człowiek, który swego bliźniego lży a bro- 
nić mu się nie pozwoli, jest tchórzem. Nawet 
sąd pruski wysłucha jednę i drugą stronę. 
Kościół zaś, który chce być wyobrażeniem 
wszechstronnej sprawiedliwości pozwala, iż 
słudzy jego dopuszczają się zabójstw moral- 
nych względem bezbronnych i ubezwładnio- 
nych ludzi. 

Powiadamy razem z księdzem Bizetem: 
„Precz z polityką z kościoła. Kościół nie jest 
partyą i nie powinien agiłować na korzyść je- 
dnej a na szkodę drugiej partyi*. Rozpolityko- 
wany ksiądz, to największy wróg kościoła. 
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m Podgórze. Bardzo ładnie wypadł urzą- 
dzony tu w zeszłą niedzielę wieczorek inau- 
guracyjny. Czyściutką i mile dla oka urzą- 
dzoną salkę Domu Robotniczego wypełniła 
publiczność po brzegi. Tow. dr E. Bob row- 
ski i K. Czapiński, w przemówieniach 
swoich, wykazali cel i zadania pracy oświa- 
towej wśród robotników, podkreślając konie- 
czność pogłębiania swej wiedzy przez zorga- 
nizowanych towarzyszów. Mowy te nagro- 
dzili zebrani oklaskami. Następnie przemó- 
wiła p. Radlińska, delegatka Uniwersy- 
tetu ludowego, wyjaśniając zadania tej bez- 
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partyjnej instytucyi oświatowej, mającej na 
celu budzić w ludzie te myśli, o których Sło- 
wacki mówi, że z nich „błyska nowy duch 
iforma nowa*. Mowa ta, wypowiedziana z du- 
żem przejęciem się, wywarła silne wrażenie 
na zebranych. 

Wieczorek urozmaiciły deklamacye tow. 
Lasonia i Jaworskiego, gra na flecie tow. Li- 
pińskiego, śpiew p. Friedricha oraz przedsta- 
wienie amatorskie. Wszystkie punkty pro- 
gramu wykonane były starannie, a wykonawcy 
okazali duże wyrobienie i polot artystyczny. 


m Ludwinów. Urządzony staraniem podgór- 
skiej komisji oświatowej obchód ku czci Ju- 
liusza Słowackiego — wypadł wspaniale. Ze- 
brało się przeszło 100 osób, wysłuchując 
z niebywałym i od początku do końca niega- 
snącym zajęciem obfitego programu, składa 
jącego się z odczytu, licznych deklamacyj 
i przedstawienia amatorskiego. Odczyt o Sło- 
wackim wygłosił tow. dr Emil Bobrowski. 


KRONIKA. 


— Uroczysty obchód ku czci Juliusza Sło- 
wackiego urządza partya nasza w niedzielę 
dnia 81 bm. o godz. 4 popoł. w Teatrze lu- 
dowym. Nie potrzebujemy ani wzywać, ani 
zachęcać Towarzyszów do jak najliczniejsze- 
go stawienia się na uroczystości! Rozumie 
się samo przez się, że lud Krakowa i okoli- 
cy stawi się jak jeden mąż, aby oddać hołd 
genialnemu poecie. 

— Wiec lokatorów dzielnicy Kleparz, odbę- 
dzie się w piątek o godz. 7 wieczorem w Ho- 
telu Bristol. Wzywamy towarzyszów do jak 
najenergiczniejszej agitacyi. aby sala prze- 


pełniła się toxatorami, który: chyba zalzier-j | l nim 
iZ owe*o cmentarza trawę zbiera oczywiście 


stwo kamicniczników już dość sadła zalało 
za skórę! 

— Klesza samowola naraziła mieszkańców 
gminy Gwoździec, powiat Brzesko, na niesły- 
chane wprost ciężary na nowy kościół. Znaj- 
duje się tu stary, drewniany kościół. Pro- 
boszcz więc doprowadził do uchwały rady 
gminnej, która nałożyła 16 tysięcy ko- 
ron podatku na budowę kościoła. 
czasem księżulek Bryja, kierownictwo budo- 
wy wziął w swoje ręce i zupełnie nie tro- 
szczył się o komitet kościelny. Zmienił pier- 
wotny kosztorys kościoła tak, że obecnie 
zupełne wykończenie kościoła będzie koszto- 
wało najmniej 60 tysięcy koron. Kolator hr. 
Bobrowski wykpił się od spłacenia przypa- 
dającej na niego kwoty, sprzedaniem nieco 
taniej lasu gminie. Charakterystycznem jest, 
że kiedy dawniej komitet kościelny walczył 
z księdzem o głupstwa, obecnie po nowym 
kursie Stapińskiego zgodził się na nowe cię- 
żary (najmniej 40 tysięcy koron). Sprawa ta 
była przedmiotem interpelacyi; komisarz sta- 
rostwa badał ją i powiedział, że ludność na 
podwyższenie ciężarów się zgodziła (!). Do- 
tychczas niema uchwały rady gminnej, zatwier- 
dzającej plan księżulka. Choćby go rada 
gminna zatwierdziła, to skąd weźmie owe 
40 tysięcy. Takiej sumy biednej gminie 
(około 1000 mieszkańców) nikt nie pożyczy. 
Śmiesznem, jak się niektórzy spodziewają, 
że pokryją to „składki“. Dalej charakterysty- 
cznem jest, że gmina, która takie wielkie 
sumy wydaje na kościół, umieściła szkołę 
na... cmentarzu. Zrobił to również księżulek, 
który tę budę wybudował. Składa się ona 
z dwóch pokoi o jednem wyjściu. Jeden zaj- 
muje nauczyciel z siostrą, drugi jest salą 
szkolną. Podczas nauki siostra, chcąc wyjść 
z pokoju, wyskakuje oknem (!) nie chcąc 
przechodzić przez klasę. Nauczyciel, mieszka- 
jąc przy ementarzu, będąc jeszcze małego 
wzrostu, jest czuły na każde stuknięcie i nie 
ma mu się co dziwić. Uzupełnia to wszyst- 


Tym-, 
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Zamach na generała żandarmeryi Uthoffa w Warszawie wykonano w chwili, gdy wyjeżdżał na przejażdżkę 
z synem. Bombę rzucono z okna. Niestety, zamach się nie udał — oprawca moskiewski wyszedł cało 
z zamachu, natomiast kilku przechodniów odniosło ciężkie rany. Co się. odwlecze — to nie uciecze! 


ko wychodek umyślnie wybudowany kilka 
kroków od szkoły, na drodze do kościoła. 
Ludzie idąc do kościoła, defilują przed nim. 


tesiężuiek. Małą tylko część wydziela organi- 
ście, któremu płaci 6 koron iniesięczn =. Po- 
dobnie jest w innych gminach. Kiced; wre- 
śie lud nasz zacznie się sam rządzić? Wal- 
kę z klerykalizmem muszą podjąć kobiety. 

— Popierajmy swoich. Ile to rocznie prole- 
taryat wyda pieniędzy na taką rzecz, jak 
kartki korespondencyjne. A mamy przecież 
kartki ilustrowane, wydane przez komitet 
wydawnictw partyjnych. Taniością przewyż- 
szają one wszystkie inne. I tak wspaniałe 
kartki po 2 halerze „Błogosławieni ubodzy“, 
„Pieśni robotnicze“, Rok rewolucyi*, „Strejk 
masowy w Galicji“, „Hrabia Wojtek“, „Szla- 
chta kocha lud*, „Jego królewska Mość 
sznaps'*, „Ostatnia próba“, „Wódka to zdro- 
wie“, „Sielanka w Petersburgu“. Robotnik nie 
zdaje sobie sprawy, ile pieniędzy idzie na 
takie kartki. Gdyby wszyscy uświadomieni 
robotnicy kupowali tylko nasze kartki, to 
moglibyśmy mieć rocznie kilka tysięcy do- 
chodu. 

— 0d główki rybka śmierdzi! W Nrze 48 
„Gazety ludowej“, jęczy żałośliwie ludowco- 
wy poseł Kazimierz Jampolski nad zgni- 
lizną i zepsuciem, które toczy obecnie naj- 
wybitniejszych ludowców. Pisze on z okazyi 
wyboru do Rady powiatowej w Cieszanow- 
skiem : 

„Najbardziej zasmuciło mnie, gdy 
widziałem w Cieszanowie pod- 
czas wyborów ludowców, których 
zawsze uważałem za niezłomnych i czy- 
stych, jak wprost się sprzedawali konser- 
watystom, bądź to (wstyd mi powiedzieć) 
za marne pieniądze, bądź też dali się zła- 
pać klice pańskiej tem, że ich wpis a- 
no do listy pańkiej jako kan- 
dydatów+. 

Zapytuje poseł Jampolski, co za przyczy- 
na tej hańby? Jasna rzecz: Sprzedaliście 
stańczykom całe stronnictwo za banki i ka- 
mienice i godności osobiste — to też w śla- 


dy wasze idą chłopi i sprzedają siebie i swoje 
przekonania też za pieniądze marne! To tru- 
dno: ryba śmierdzi od głowy, a gdy prze- 


wódcy nie mają sami czystych rąk — wnet 
parszywieje całe stronnictwo. Zaczął Stapiń- 
ski we wieduii Uandel — kończą go chaspi 


w Cieszanowie... 


— Na dzień zaduszny przygotowali się juz 
sklepikarze, ogłaszając afiszami swoje towa- 
ry: świece, wieńce i krzyże. Mimo że droży- 
zna złupiła kieszeń robotniczą, klerykalizm 
sięga po resztki. lleż to jeszcze jest wdów 
robotniczych, które nie kupią dzieciom bu- 
tów na zimę, gdyż wdowi grosz obracają na 
świece na grób męża. Ileż to pieniędzy wy- 
bierają Prusacy. Należy stwierdzić, że zwyczaj 
palenia świec nie jest wcale chrześcijańskim 
ale zabytkiem pogańskim. Kościół, usunąw= 
szy pogaństwo, pewne, zakorzenione u lu- 
dności, uroczystości pogańskie zatrzymał i za- 
stosował do chrześcijaństwa. W dawnej po- 
gańskiej Polsce, obchodzono uroczyście dzień 
umarłych, jako „Dziady“ *). Palono ogniska 
na cmentarzach i zastawiano jadło i napoje 
dla dusz, które w dniu tym miały się zja- 
wiać. Kościół to utrzymał i ciągnie z tego 
zyski. Mało jest chyba ludzi, którzyby są- 
dzili, że palenie świec może coś pomódz nie- 
boszczykowi. Kościół zwalcza nawet ten po- 
gląd. Sądzę więc, że nie znajdzie się taka 
robotnica, któraby ostatni grosz wydała na 
szopę pogańsko-klerykalną. Przytem na cmen- 
tarzu zbierają różni ojcowie i mateczki, a nę- 
dzny i otumaniony ludek daje ostatni grosz. 
Czas najwyższy, żeby lud przestał wyrzucać 
ciężko zapracowany grosz, zamiast go stoso- 
wnie użyć. Któremuż robotnikowi się prze- 
lewa ? 

Dziesiątki tysięcy koron wydają przy tej 
sposobności na msze za umarłych. Księża 
zacierają ręce. Jasnem jest, że jeżeli rzeczy- 
wiście msza pomaga, to w takim razie ce- 
sarz lub papież, za którego odbywają się 
msze w całym świecie, byłby chyba świę- 
tym. Czas przestać napychać kieszenie kleru. 


1) Czytaj Mickiewicza „Dziady“. 
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W obronie lokatorów. 


— Mły kamienicznik. W. Kalamus służył 
w Dębnikach, jako stróż przez 8 lat w domu 
przy ul. Mickiewicza l. 8. Dom ten zmienił 
3 razy właścicieli, a wszyscy z całem zaufa- 
niem odnosili się do Kalamusa, jako człowieka 
pewnego i uczciwego. Tymczasem kupił ten 
dom niejaki Bryl, któremu to kupno tak 
głowę zawróciło, że nosa wyżej zadziera i on 
i jego szanobliwa małżonka, aniżeli komin 
jego budy sięga. O jakąś bagatelę posprze- 
czała się jejmość Brylowa z W. Kalamusem 
i z miejsca przez gminę wręczyła mu wypo- 
wiedzenie! Mimo, że w ostatniej umowie o 
sprzedaż tej budy było wyraźnie zastrzeżone, 
że Kalamusa nie wolno wyrzucić — złamano 
obietnicę z całą bezczelnością kamienicznicy ! 
Mały to przyczynek do postępowania kamie- 
niezników z biednymi lokatorami! 


— Dębniki. „Komitet ochrony loka- 
torów* urzęduje w lokalu Czytelni robo- 
tniczej, przyjmuje zażalenia i udziela porady 
we wtorki i piątki od godziny 7'/2 do 9 wie- 
czorem. 

—(zarna wieś. „Komitet ochrony lọ- 
katorów* przyjmuje zażalenia i udziela 
porady codziennie od godz. 7—8 wieczorem, 
a w niedzielę od godziny 12—1 w południe 
w lokalu Czytelni robotniczej, ul. Szkołna 
(dom tow. Zielińskiego). 

— Podgórze. „Komitet ochrony loka- 
torów“ urzęduje codziennie od godz. 6—9 
wieczorem, w niedzielę od godz. 9—12 w po- 
łudnie w domu robotniczym, Plac Serkow- 
skiego l. 11. 


L ruchu partyjnego w bielsko-bialskim 
okregu, 


„anferencya bialska P. P. S. D. W niedzicię 
17 b. m. odbyła się w lokalu grupy „Unii 
tkackiej* w Lipniku konferencya okręgu Biała 
miasto i gminy wiejskie. Delegatów zjechało 
się 44, z okręgu wyborczego miejskiego 6 
(Biała 1, Kęty 2, Wadowice 1, Żywiec 2), 
reszta z Oświęcimia, Lipnika i okolicznych 
gmin wiejskich. Egzekutywa wysłała tow. dra 
Kapellnera. 

Przewodniczył tow. dr Bałanda, sekreta- 
rzował tow. Baj. 

Ze sprawozdania z działalności komitetu 
okręgowego, które zdał tow. Baj, podnieść 
należy następujące cyfry: odbyło się za czas 
od stycznia 1909 r. 45 zgromadzeń polity- 
cznych, z tego 18 publicznych, reszta stowa- 
rzyszeniowe; zawodowych 384, czyli razem 
429 zgromadzeń, przeciętnie mniej więcej po 
2 dziennie; odezw rozkolportowano 25.000, 
W ostatnim czasie przeprowadzono w gmi- 
nach podmiejskich organizacyę domową i do- 
mowe inkasowanie podatku partyjnego. Wre- 
szcie założono robotnicze polskie „Kółko 
amatorskie* i chór robotniczy. 

O organizacyi politycznej, agita- 
cyii prasie referował tow. dr Gross. Na 
wstępie wskazał na zawikłaną obecnie sy- 
tuacyę polityczną, czego następstwem może 
być rozwiązanie parlamentu. Nie możemy 
jednak powiedzieć, że jesteśmy już dzisiaj 
gotowi do walki i że pójdziemy do niej po 
zwycięstwo. Okręg tutejszy jest wprawdzie 
okręgiem robotniczym, w kierunku jednak 
politycznego uświadomienia dotychczas nie 
wiele zdziałano. Przyczyna tego tkwi nie 
w nas, ale w braku sił agitatorskich, w braku 
jednolitego systematycznego prowadzenia ro- 
boty politycznej. Organizacya zawodowa jest 
tak przeciążona pracą zawodową, że niema 
mowy, aby mogła równocześnie tak inten- 


zywnie prowadzić agitacyę polityczną, jak, 
tego wymaga ustawiczny szybki wzrost sze- | wodzie metalurgicznym. Na brutalne wyzwa- 


regów proletaryatu. Tego możemy dokonać 
i dokonamy przez nieustanną, płanową pracę 
uświadamiającą, a do tego potrzeba utworzyć 
sekretaryat polityczny, który w pierwszym 
rzędzie będzie miał za zadanie wciągnąć te 
indyferentne masy w nasze szeregi i stwo- 
rzyć tutaj potężną organizacyę polityczną. 

Nad tym referatem rozwinęła się ogromnie 
ożywiona dyskusya, w której głos zabierali 
tow. dr. Kapellner, Synowiec i Antosiewicz 
z Oświęcimia, Wadoń z Kęt, Nycz z Komo- 
rowie, Dąbrowski, Naglik i Linert z Lipnika, 
Baj i Arbeitel z Bielska. 

Wszyscy godzili się na to, że utworzenie 
sekretaryatu politycznego jest koniecznością. 
Sporną natomiast była forma pobierania po- 
datku partyjnego. Wobec tego, że ściąganie 
go przez organizacye zawodowe okazało się 
niemożliwem, polecono sprawę tę załatwić 
komitetowi okręgowemu. 

O spółkach spożywczych mówił tow. dr 
Kapellner: Nieustanny wzrost drożyzny na- 
prowadził i nas do zakładania spółek spoży- 
wczych, piekarń itd. Kooperacye święcą dzi- 
siaj na Zachodzie prawdziwe tryumfy, tam 
proletaryat w swoich spółkach rozporządza 
milionami. Na nich należy się wzorować 
i przystępować do zakładania konsumów, bo 
one są jedną z najdonioślejszych broni w walce 
z wyniszczającą masy drożyzną. Nie należy 
jednak zbyt lekkomyślnie do zakładania skle- 
pów spożywczych przystępować, bo jeżeli nie 
stworzy się silnej podstawy, musi nastąpić 
bankructwo. — W końcu dał tow. dr Kapell- 
ner pewne praktyczne wskazówki, jakich 
przestrzegać należy przy zakładaniu spółek 
spożywczych. 

Z powodu spóźnionej pory musiał odpaść 
referat o reformie wyborczej do sejmu, rad 
powiatowych i gmin. 

Przystąpiono do głosowania nad wnioskami. 
Uchwalono utworzyć sekretaryat 
2d l stycznia 1910 dia okręgów wy- 
borczych 18 i 36: wyznaczyć kolportera 
dla pism i wydawnictw partyjnych; nad kol- 
portażem „Prawa Ludu“ zastanowi się ko- 
mitet okręgowy na najbliższem posiedzeniu; 
założyć konsumy tam, gdzie będą odpowie- 
dnie warunki i gdzie to za możliwe uzna ko- 
mitet okręgowy; utrzymywać stały kontakt 
między sekretaryatem a komitetami miejsco- 
wymi przez sprawozdania co 6 tygodni; urzą- 
dzić kursa agitatorskie. 

Wreszcie przystąpiono do wyborów komi- 
tetu okręgowego, w skład którego weszli: 
tow. dr Gross (Biała), Dąbrowski, Naglik (Li- 
pnik), Giertler (Hałcnów), Nycz (Komorowice), 
Wippel (Mikuszowice), dr Bałanda (Oświęcim), 
Fajkis (Witkowice), Fryś (Kęty), Bylica (An- 
drychów). Przewodniczącym wybrano tow. 
dra Grossa, zastępcą tow. Dąbrowskiego, se- 
kretarzem tow. Baja. 

Wszystkie listy i przesyłki do bialskiego 
sekreiaryatu partyjnego należy adresować na 
ręce tow. Baja, Bielsko, Blich 2. 

Strejk tkaczy w Bielsku Z początkiem tego 
tygodnia wybuchł w Bielsku w fabryce tka- 
ckiej Tugendhata strejk. Cała fabryka skut- 
kiem tego stanęła. Postawione żądania zo- 
stały na konferencyi fabrykantów z naszą 
organizacyą prawie w zupełności uwzglę- 
dnione, wskutek tego robotnicy i robotnice 
po dwóch dniach walki powrócili do pracy. 

Ruch cennikowy wśród metalowców w Bielsku. 
Umowa zbiorowa robotników zawodu meta- 
lurgicznego z pracodawcami, zawarta przed 
dwoma laty, została zerwana wskutek niedo- 
trzymania jej przez pracodawców. Fabrykanci 
przewidywali, że robotnicy z chwilą nastania 
lepszej konjunktury przystąpią do ruchu cen- 
nikowego; ażeby ich steroryzować, obciągali 
robotnikom płacę w niektórych wypadkach 
do 307/,, usprawiedliwiając to kryzysem w za- 
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nie odpowiedziała organizacya postawieniem 
nowych żądań. Sytuacya wobec bezczelności 
tutejszych „szarfmacherów*z osławionym Jo- 
sephym na czele, przedstawia się dosyć kry- 
tycznie. Stoimy wobec częściowych strejków, 
które mają w pierwszym rzędzie na celu 
nie dopuścić do obciągania płac, ale na to 
zdaje się fabrykanci odpowiedzą lokautem. 
Tak się przynajmiej dotychczas odgrażają. 

Kryzys niezupełnie jeszcze, ale w wielkiej 
części ustąpił i w tutejszych fabrykach praca 
idzie już mniej więcej normalnie. Robotnicy 
są zorganizowani doskonale, a gdyby nawet 
chwycili się fabrykanci tego nieludzkiego 
środka i 2000 przeszło ludzi pozbawili pracy, 
nie obawiamy się wyniku i jesteśmy pewni 
zwycięstwa. 

Najbliższy tydzień przyniesie już prawdo- 
podobnie kilka bezroboci, o czem nie omie- 
szkam donieść. 


Górą Jezuici! 


Kamil Pelletan umieścił w paryskim dzien- 
niku „Matin* swoje spostrzeżenia o Hiszpanii. 
Oto niektóre wyjątki z tego artykułu. © 

„Wszędzie, pisze francuski mąż stanu, uja- 
wnia się w Hiszpanii dławiąca przewaga ko- 
ścioła. Księża i mnisi są tam prawdziwymi 
władcami udzielnymi. 

„Ale porównywując dawną Hiszpanię kle- 
rykalną z obecną, widzi się wielką odmianę. 
Panem był dawniej — pisze Pelletan — in- 
kwizytor, to znaczy dominikanin o szacie 
białej i czarnej — panem gwałtownym, bru- 
talnym, ostentacyjnie okazującym swoje okru- 
cieństwa, czyniącym ze swoich auto -da-fe 
święta pobliczne. Wiadomo, że był on przez 
szereg wieków absolutnym despotą ponad 
głowami królów. 

„Teraz dominikanin jest niczem. Zastąpił 
go jego rywal, wróg tradycyjny — jezuita. 
Jest to władca łagodniejszy, skrytszy, a je- 
dnocześnie praktyczniejszy. On to właśnie 
panuje, na początku XX wieku, w Madrycie. 
tak jak w Watykanie. 

„Dzisiaj — czytamy dalej w tym ciekawym 
artykule — jezuita zwyciężył wszystkie prze- 
szkody. Rządzi kościołem, który wydaje roz- 
kazy rządowi. 

„Nie trzeba długich studyów, aby zoba- 
czyć, co uczyniły w Hiszpanii rządy kleryka- 
lizmu, utwierdzone od lat trzydziestu. Przy- 
najmniej wyniki materyalne rzucają się w oczy. 
Wszystkie organizacye potrzebne do istnienia 
narodu, zajmują się w ucisku. Koleje że- 
lazne są fatalne — jeżdżą z szybkością da- 
wnych dyliżansów. Taryfy są tego rodzaju, 
że same mogłyby powstrzymać rozwój prze- 
mysłu narodowego. Administracya pełna bez- 
myślnej formalistyki. Naprzykład, żeby wy- 
słać depeszę, trzeba chodzić od biura do 
biura przez dobry kwadrans. Z tego można 
nabrać wyobrażenia, ile czasu trwają bar- 
dziej skomplikowane czynności administra- 
cyjne.“ 

Jeszcze smutniejszym jest stan oświaty. 
„Łatwo odgadnąć — mówi Pelletan, czy rząd 
klerykalny życzy sobie, aby lud umiał czytać 
i pisać. Widzieliśmy, jak korzystano z osta- 
tnich zaburzeń, aby wystąpić przeciw szko- 
łom świeckim. Nauczanie początkowe jest 
wprawdzie w Hiszpanii obowiązującem, ale 
tylko na papierze. W większości gmin szkół 
niema, lub nauczyciel nie jest płatny — bie- 
dak musi się zajmować czem innem, aby żyć. 
Jeszcze 70 proc. ludności — to analfabeci... 

„Wszystko wydaje się w Hiszpanii zrobio- 
nem po to, aby powstrzymać rozwój bogactw 
krajowych. Kler posiada największą część 
majątku krajowego. Wielka własność ska- 
zuje na nędzę masę pracowników wiejskich, 
którzy też tłumnie emigrują. Z wspaniałemi 
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bogactwy naturalnemi Hiszpania pozostaje 
biedną — a budżet państwowy jest wielki. 
Stąd niepomierne podatki... 

„Tak więc „ten dobry rząd klerykalny* — 
jest rządem rujnującym. Wiadomo zresztą, 
co zrobił ze swoich pięknych kolonii... 

„A tymczasem ten wielki i szlachetny na- 
ród wart lepszego losu* — kończy Pelletan. 


ZE ŚWIATA. 


Włochy. 


— Jak zając szczuty pomykał car potężny 
przez Europę w odwiedziny do króla wło- 
skiego. Dziesiątki tysięcy wojsk otaczało tor 
kolejowy, tysiące szpielów spędzono do Tu- 
rynu, gdzie w podmiejskim zamku Ranconigi 
przyjmowano miłego gościa! Mieszkańcom 
Turynu wydano legitymacye z fotografiami, 
a zamek i ogrody otoczono szpalerami żoł- 
nierzy, stojących w 8 rzędy! Radzono, wedle 
zapewnienia gazet, o sojuszu KRosyi z Wło- 
chami na wypadek wojny Rosyi z Japonią! 
Rosya chce mieć zapewnione wolne ręce, 
a wtedy to mieć może, jeżeli zdoła zaszacho- 
wać Austryę tak, aby jej Austrya nie mogła 
zagrozić. 


Co czytać? 


„Dr Nossig Felicya. „Emancypacya* kobiet“. 
Negri Ada „Poezye*. Przekład Maryi Kono- 
pnickiej. Cena 6 hal. Krótka rozprawka 
porusza najważniejsze hasła, dotyczące ruchu 
emancypacyjnego wśród kobiet. Ta książka 
powinna się znaleźć w rękach każdej robo- 
tnicy i robotnika. O ileż prędzej postąpi na- 
przód sprawa wyzwolenia całego ludu, gdy 
w szeregach naszych stanie ramię w ramię ko- 
bieta proletaryuszka, która dotychczas miała 
przeważnie swe duchowe schronienie w ja- 
kiemś zatabaczonem bractwie kościelnem, lub 


t kapeli 

gramofony $ 
i fonografy 
funkcyonujące 
bez zarzutu, 
»oleca po naj: £ 
tańszych ce-[ 
nach fabryczn. 


Hanas KONRAD 


c. k. nadworny dostawca 
W BRUX Nr. 1433, CZECHY. 


Fonografy z 2 walcami K 9. 
('ramofon z 2 najnowszymik 
f kawałkami muzycznymi Kor. § 
22, 26. Zażądać mego bogato É 
ilustrowanego katalogu z 3000 Ę 

rycin darmo i opłatnie. Ą 
Wysyłka za zaliczką. Niema f 
ryzyka! Wymiana dozwolona. | 


kułkowy 


Rewolwery 


najstaratniej wypróbowane z o- 
zdobnim ochraniaczem, najlep- 
szej jakości w bardzo starannem 
wykona-a, z poręczeniem za 
dobre działanie, pole ʻa e. i k. na- 
dworny dost. Hanns Konrad, Briix 
Nr. 1439 (Czechy). Rewolwer kor. 
5:50, 650, 7:50, 850. Główny ka- 
talog z 3000 odbitek na żądanie 
darmo i op'atnie. — Wysyłka za 
pobraniem. Bez ryzyka! Wymiana 
dozwolona, lub zwrot pieniędzy. 


Zega'ek nikl. remontoir K 
Zegarek ameryk. roskopf „ 
Zegarek szwaje. roskopf „ 
z podwójną kopertą . 
ı rawdz. srebr. przez e. 
k. urząd stemplowany „ 
Zegarek orygin. omega. 
Zegar pendułowy 70cm. „ 
z budzikiem i werkiem 
wybijającym godziny . „ 
z budzikiem grającym 
i werk. wybij. godziny ,„ 
Szwarcewaldzki zegar ku- 
Budzik nikl. 19 cm. wys. 
Budzik z dzwonem wież. „ 
38-letnia gwarancya. Zamiana lub 
zwrot pieniędzy. — Wysyłka za 
pobraniem. 


MAX BÖHNEL 
WIEDEŃ, IV., Margaretenstr. 27/83 


Zegarmistrz, sąłownie zaprzysię- 
żony rzeczoznawca. 
Założony w r. 1840. 

Proszę żądać mojego wielkiego 

cennika z 5000 rycin, który ka- 

żdemu bez przymusu kupna 
darmo wysyłam. 

99999999990999909999 

Upraszamy Szanownych F. T. Preng- 

meratorów | Czytslników, by przy 

zakupnia wszelkich towarów łaska- 
wie powoływall się na ogłoszenia 
„Prawa Ludu“, 


pod rewerendą księdza jegomości. Tomiku 
dopełniają przepiękne poezye Ady Negri, 
włoskiej poetki proletaryatu, w znakomitym 
przekładzie Konopnickiej. 

Wałka z pljaństwem. Właśnie ukazała się 
broszura „Z czego powstaje pijaństwo i jak 
z niem walczyć”, napisana przez dr. Zofię 
Daszyńską-Golińską. Krótkie a treściwe uję- 
cie tematu oraz nizka cena (50 b.) sprawi, 
że książka ta znajdzie się w każdym domu 
robotniczym. Zaraz na początku mówi o szko- 
dliwości składnika wszystkich odurzających 
trunków — alkoholu. Wódka zawiera 40—50 
cząstek alkoholu, jest więc najszkodliwsza, 
piwo 12—18, wino 7—12, a miód tylko 3 na 
100 części. Szkodliwość alkoholu polega na 
tem, że działa niszcząco na komórki, odbie- 
rając potrzebną im wodę. Alkohol działa na 
mózg tak, że pijany nie wie, co czyni. To 
też na kolejach i przedsiębiorstwach maszy- 
nowych człowiek upijający się może być przy- 
czyną nieszczęścia setek ludzi Większe uży- 
cie alkoholu może sprowadzić natychmiastową 
śmierć (w Rosyi 4678 ofiar rocznie). Pijań- 
stwo rodziców odbija się zgubnie 
nadzieciach. To też nauka lekarska twier- 
dzi, że nawet umiarkowane używanie alko- 
holu jest szkodliwe. Straszne spustoszenia 
alkohol robi wśród proletaryatu. Robotnik pi- 
jący, wszelkie krzywdy, doznane w fabryce, 
zalewa gorzałką. Pijaństwo robotnika jest wodą 
na młyn kapitalisty. To też idea wstrzemię- 
źliwości znajdzie dzielnych pionierów w uświa- 
domionym proletaryacie. Wyrób alkoholu po- 
trzebuje nie wielu robotników. Przy użyciu 
625 tysięcy koron kapitału, zatrudnia w An- 
glii garbarstwo 150 ludzi wyrób sukien 138, 
cegielnie 132, wyrób wódki 17, piwa tylko 15. 
Ileż to pól zajmuje uprawa ziemniaków dla 
wyrobu wódki, uprawa jęczmienia i chmielu 
dla produkeyi piwa, uprawa liści tytoniowych 
dla produkcyi tytoniu? Gdyby te pola obsiano 
pszenicą, ceny chleba spadłyby. Walkę z pi- 


jaństwemm należy prowadzić głównie wśród 


7 


młodzieży. Matka-robotnica powinna zabrać 
męża i starsze dzieci i tłumnie zapełniać sale 
odczytowe, gdzie nasi mówcy szerzą oświatę 
i przygotowują przez to lepszą przyszłość. 
Zamiast do karczmy — na odczyt, zamiast 
wódki — kup książkę, zamiast papierosa — 
zaprenumeruj gazetę. 


Organizacya współdzielcza jest 
uzupełnieniem organizacyi zawo- 
dowej i politycznej. Popierać więc ją, 
znaczy oddawać usługi całemu ruchowi ro- 
botniczemu. Agitujmy na rzecz kon- 
sumów! 


e Jednajcie nowych czytelników! + + 


NADESŁANE. 
(Za dział ten Redakcya nie odpowiada). 
TEESE E ANN 
Polecamy naszym rodzinom jak najgoręcej 


Kolińską domieszkę do kawy 


Zawiadomienie dla amatorów dobrze - 
fumkcyonujących zegarków. Niema większej 
przykrości nad źle funkcyonujący zegarek; natomiast 
nie bardziej nie uspokaja każdego, dla kogo czas to 
pieniądz, jak punktualnie i dobrze chodzący zegarek. 
Zwracamy więc uwagę Szanownych Czytelników na 
pierwszorzędną fabrykę zegarków Hansa Konrada c. i k. 
dostawcy nadwornego w Brüx (Czechy). Jest to dom eks- 
portowy, mogący być bez przesady uważany za naj- 
większy i najtańszy w świecie. — Należy żądać bogato 
ilustrowanego katałogu z 3000 rycinami, który każdy otrzyma 


E 


Ney j Wysyłka 


Dwa miliony rocznego zapot. zebowania. 
Naikorzystniejsze oferty dla odsprzedaży widokówek. 

= Ciągłe nowości w kartach artysty- 
| znych: Piękności pań, serye miłosne 
i dziecinne, kwiatów i krajobrazów, 
a Boże Narodzenie, Nowy Rok, Wiel- 
<anoc, Zielone święta, urodziny i imie- 
niny w najpiękniejszem artystycznem 


 [E[MEJETA| 1 N 
„Przyrządzajcie piwo w domu! 


Niedoścignione dodatki z objaśnieniem, jak można 
w domu łatwo przyrządz ć dobre piwo. 1 pakiet na| 6 
12 litrów czarnego piwa 1 kor., białego piwa 90 h. 
W Paczka pocztowa do 5 klgr. zawiera 6 dodatków.| 6 
za nadesłaniem pieniędzy, w markach 
pocztowych lub też za zaliczką. 


Droguerya J. Havelka, Praga, Ziżkow, Karlsg. 39. 


BUDZIK 


konkuranciny : 
K. 2.9 
idący w każdej 
ŻE pozycyi, dobrej 
VEA Ź jakości z 8-letnią 
- > pisemną gwaran- 
s0, 3 


cyą kor. ź 


2:50 wykonaniu kolorowanem. sztuki kor. 8—, 

3— 10 sztuk sortow. fra co Kor. —'50 z w nocy świecącą tarczą kor. 

nE PSZ % > 3 = 3:30, 3 sztuki kor. 9. Baz ryzyka! 

E 505% 5 5 » 170 ]$ | Zamiana dozwolona lub zwrot pis- 

» 1005555 e „| »„ 820] |niędzy! Wysyłka za pobraniem 

AR. 200: , $ K 550 lub poprzedniem nadesłaniem na- 

Jem 500 , 3 eT leżytości, przez pierwszą fabryką 

= 000 , > arisi zegarów HANNS KONRAD 

Pięknosc i taniość moich widokówek, JĄ | w Briix Nr, 1428 (Czechy). — Katalog 

10:— lotychczas przez żadną firmę nie qłówny z3000 rycin darmo i apłatnie. 

ZONA pržowy ozona; —e A 

14— wySyikę 4a ka 2 góry, Pa 2 po U ak LaL 

cznia c.i k. nadworny dostawca Hanns Konrad, Dom wysyłkowy 

.. „ 5'— | w Brüx Nr. 1427 (Czechy). — Katalog głów z 3000 rycin na żą- KARTY BROMOSREBRNE 
„ 2— danie darmo i opłatnie. : 3 A 

pS pięknie, artystycznie wykończo= 


ne, najróżnorodniejsze wzory 
6 szt. matow. czarnych K —'50 


28) g i ” K 1% 
„ kołorowanych K —'70 
25 , n K 230 
» czarnych zpołysk. K —'60 
25 » » » K =) 
„ kolorowanych K —'85 
25 , 5 K 270 


Odsprzedawców proszę 0 za- 
rządanie specyalnej oferty! Wy- 
syłka opłatnie za poprzedniem 


PPPPPPPPYTTYPPPPPPPY 
Prenumerujcie i czytajcie 


tylko pisma partyjne 


nadesłaniem należytości przez 


C. k. nadwornego dostawcę 


Hannsa Konrada 


| w BRUX Nr. 1425 (Czechy). 


g |Główny katalog z 3000 rycin dar- 
mo I opłatnie. 


OTIN, 


Jedna próba 


Ważne 


PRAWO LUDU 


Nr. 44 


sprzedaje 


Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo kon- 


cesyonowane 


Biuro podróży 


Zofii 


Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 


bilety okrętowe do 


Ameryki 


I, II. i HL. klasy dla parostatków 

pospiesznych, oraz bilety kolejowe 

dla kolei północno-amerykańskich 
we wszystkich kierunkach. 


Geny ściśle wedle taryf okrętowych i kolejowych, 
Bilety okrętowe do Kanady 
i bilety kolejowe kanadyjskie. 


Prospekty darmo i opłatnie. 
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= dziej 
wym 
wypadkom: 


C> Cud przemysłu!!! 
1TAŅ\ Wskutek większego za- 
SY kupna, dostarczam po 
J bajecznie taniej cenie 


koron 4'60 


wyśmienity, płaski z amerykań- 
skiego złota doublé, szwajcarski 
zegarek kieszonkowy, nie dający 
się odróżnić o 1 14-karatowego zło- 
ta, z36-godzinnym, autimagnety- 
cznym werkiem kotwicznyn:, ze 
wskazówką sekundową, 3-iatnla 
gwaran._ya, wraz z elcganeko po- 
złacanym łańcuszkiem 
1 sztuka K 4-60 3 sztuki K 12:90 
Takie same niklowe lub ze sre- 
bra „Gloria“, w pięknie grawi- 
rowanej oprawie wraz ze sre- 
brnym łańcuszkiem 
1 sztuka K 345  _ sztuki K 6-50 
Bez ryzyka! Zamiana dozwolona 
lub zwrot pieniędzy! Wysyłka za 
pobraniem lub nadesłaniem go- 
tówki. Ilustr. cenniki darmo i o- 
płatnie. E. Holzer, Kraków, 
Stradom 18/36. 


Odpowladzialny redaktor: Zygmunt Klemensłewicz. 


pzy 

Kto nie wie 
eo swemu krewnemu jako 
„jpodarek ślubny, z okazyi 
ÈÌ imienin lub na gwiazdkę ku- 
pić ma, niech przegłądnie 
mój główny katatog z 3000 
i rycin, w którym każdy coś 
H stosownego znajdzie, a który 
gna żądanie wysyła darmo i 
("Ha c. k. nadw. dostawca 


Hanns Konrad 


į w Briix Nr. 1443 (Czechy). 


Najlepsze i najtańsze 


torry, ciasta weselne i piramidy 
wykonuje fabryka 


Jrzeciw jak najbar- 
uporczy- 
i zastarzałym 


Dla chorych ! 
Dla cierpiących! 
Dia zdrowych! 
C=" 


Reumatyzmu, Gośćca, Bolów nerwowych, Bolu 
głowy i zębów, przeciw Bolom żył, Spuchii- 
znom, Bolom nóg, Kłuciu w boku, Zapale- 
niom stawów i tym podobnym chorobom. 


Chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany 
w kilku szpitalach środek do nacierania 


SDICHTYOMENTHOL 


Skutek nadzwyczajny! Działanie szybkie! 


wystarczy, aby się przekonać, że tylko prawdziwy Ichtyomenthol Edelimana 
pomaga nawet w takim wypadku, gdzie inne nie pomagały. — Przeszło 15 tysięcy po- 
dziękowań i tysiąc poświadczeń znakomitych lekarzy, wskazują na znakomitą pomoc prawdziwego lchtyomentholu. 


Główna fabryka prawdziwego Ichtyomentholu: 
Laboratoryum Aptekarza Edelmana w Bohorodczanach Nr. 710. 


5 flaszek Ichtyomentholu (franko) z opłaconą pocztą i opakow., kosztuje 
10 flaszek Ichtyomentholu (franko) z opłaconą pocztą i opakow., kosztuje 
25 flaszek Iehtyomentholu z opłaconą pocztą i opakow. (franko), kosztuje 


Ostrzeżenie : 


6 koron. 
= 10 koron. 
= 23 koron. 


Jehtyomenthol jest tylko z plombą prawdziwy. proszę więc 
tylko żądać prawdziwego Ichtyomentholu Edelmana. 


Prenumerujcie tylko pisma partyjne 


90999999999999999990 


Pamm,+Kraków 
ul. Zielona Nr. 3 


yładarrea ! upłatrie ceenik 


000 astr gegarków tow 
* jabil. i muzycznych. 


iopłatnie 
przesyłam każdemu 
mój wielki bogato 
ilustrowany główny 
katalog z przeszło 
5.000 rycin solid- 
nych, dobrych ita- 
nich instrumentów 
muzycznych wszel- 
kiego rodzaju, c. k. 
dostawca nadworny 

HANNS KONRAD, 


dom przesyłkowy towarów mu- 


Darmo 


1- WYROBÓW mmm | zycznych w Briix Nr 1429 Cze- 


CUK ERNICZYCH 


w Krakowie, ul. Poselska 15 


prowadzona pod osobistym zarządem harm 


Romualda Pieczarki. 


chy. Skrzypce dla uczących sie 
bez smyczka już za kor. 4'80, 
5:50, 6:—. — Śmyczki po koron 
0.80, 1'—, 1:40 i wyżej. Cytry, 
oniki etc. na składzie. Pro- 
szę zażądać katalog. 


GE Budzik z dzwonem wieżowym 


4 WĄ najlepszej jakości, co 30 godzin naciągany, 
` bije pół i całe godziny, z donośnym dzwonem, 
rama okrągła, gładko poli.ur., 30 cm. średn., 
:yferblat ze szkłem, 3 złoto-bronz. wagi, 3- 
letnia pis mna gwarancya tylko K 6-60, 
4 świecącym w nocy cyferblatem kor. 720. 
Niema ryzyka! — Wymiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy! — Wysyłka za pobraniem 
lub poprzedniem nadesłaniem należytości 
I przez pierwszą fa rykę zegarków w Briix 
c. i k. nadworny dostawca 


[HANNS KONRAD 


BRÜX Nr. 1432 (CZECHY). 


logato ilustrowany cennik z przeszło 3000 wzorów na 
żądanie każdego wysyła darmo i opłatnie. 


Rynek główny L. 33, I. piętro 


ma obszar dworski pod Krakowem na dogodnych 


warunkach do rozparceelowania. Wpłaty potrzeba 
trzecią część, reszta spłacalna w 10—15 latach. 
Gleba jest rędzina I. klasy na równinach przy 
gościńcu do Krakowa. 
Budynki we dworze murowane i drewniane. 
Inwentarz żywy i martwy również do sprzedania. 


5 kor. 


ka 
5. 


mm Mój prawdziwy szwajcarski patentowany 
ankrowy zegarek Remontair, systemu Roskop f 
z silnym, solidnym, antimagnety- | 

cznym kotwicz.werk, z prawdziwą 
emaliową tarczą (nie papierową), | 
x Z kopertą niklową, opatrzony Ę 
dee plombą ochronną, z pokrywką 
SAY szarnirową nad mechanizmem, | 
chodzi 36 go dzin (nie 12-godz nny 
zegarek), wskazówki ozdobne i £ 

złocon, dokładnie uregulowany, 
z 8-letnią gwarancyą za sztukę Ą 
K5— 3 sztuki K 14—, z wska- Ẹ 
|jzówką sekund. K 6— 3 sztuki Ą 
K 17:—, w oprawie srebrnej bez Ę 
| wskazówki sekund. Koron 11:— $ 
3 sztuki K 3i—, z wskazówką [ 
sekund. K 13:50 3 szt. K 38:—. É 
Bez ryzyka! Wymiana dozwolona lub 
s zwrot pieniędzy! Wysyłka za zali- B 
WEI czką przez l-szą fabrykę zegarków Ę 
Hanns Konrad w Briix Nr. 1441 (Czechy) É 
e. k. dostawca nadworuy. ] 

Bogato ilustrow główry cennik z przeszło 3000 ilustracyam 
wysyła się na ąlanie bezpłatnie i opłacone. 


8700 koszul damskich 


nabytych na licytacyi. 
Zrobione są z najlepszego 
szyfonu z haftem szwajcar- 
skim i ażurowe; wysyła się 
takowe za pobraniem po kor. 

1:35 za sztukę. — Dalej: 


190 obleczeń na pościel 


z najlepszej weby w zakładki 
szyte, we wszystkich wielko- 
ściach, solidnie wykonane, 
cały garnitur, składający się 
z2pierzyn, 6 poduszek K 14:30. 


Dom towarów okazyjnych 
Emanuel Rotholz, 
Wiedeń, Vil., Neustiftgassa 77. 


Zamówienia muszą najdalej 
we środę być we Wiedniu. 


Korespondencya we wszystkich językach. 
jest niespodzian- 


WIELKĄ ka na gwiazdkę 


za niewiele pieniędzy, jeże- 
li podarki dla swoich najbliż- 
szych od mojej firmy spro- 
wadzicie i w tym celu zażą- 
dacie kartką koresponden- 
cyjną mego bogato ilustro- 
wanego katalogu głównego 
z 8000 rycin darmo i opłatnie. 
C. i k. nadworny dostawca 
HANNS KONRAD 
Brüx Nr. 1446, Czechy. 


Bez nauczyciela 


bez przygotowania i bez znajomości nut mo- 
że każdy na moim dętym 


„Akkordeonieć grać pieśni 


do tańca i marsze. Na wesela, 
zabawy i wycieczki bardzo się 
nadające. Instru ı ent ma 10 kla- 
wiszy, 20 tonów, 2 klapy powie- 
trzne i kosztuje sztuka wraz z sa- 
mouczkiem k. 2:50, 3 szt. k. 7*—. 
Akkordeon w najlepszem wyko- 
naniu, o najlepszych tonach, za 
sztukę kor. 3:60. — Przesyła za 
zaliczką lub za poprzedniem na- 
desłaniem należytości 
c. ik. nadworny dostawca 
Hianns Konrad 
Dom przesyłkowy instrument. muzycznych 
w Brlix Nr. 1434 (Czechy). 
Bogato ilustr. pol. cenniki z prze- 
szło 3000 rycin darmo i opłatnie. 


Prenumerujcie 


tylko 
| pisma partyjne. 
Z Drukarni Ludowej w Krakowle, Filipa 11. 


